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Z haskich obrad 


Haga, 15 sierpnia. (Tel. G. PJ 
Wniosek, przyjęty jednomyślnie na 
wtzonajszem posiedzeniu komisji fi- 
nanspwej w sprawie odroczenia do s0- 
bety posiedzeń komisji, ma następują- 
ce brzmienie: 

Postanowiono wyznaczyć następ- 
ne posiedzenie na sobotę ramo, a ło w 
lym celu, ażeby umożliwić poszeze- 
gólmym delegacjom przeprowadzenie 
npółoficjalnych rozmów na temat róż- 
nych kwestyj, które wyłoniły się w 
toku obrad Komisji. Istnieje nadzieja, 
że w wyniku tydh rozmów komisja, 
na swem sobotniam zebraniu, będzie 
w możności przekazać podkomisji 
kwesttję przeprowadzenia szczegółowa- 
go sładjum różnych poszczególnych 
zagadmień. 


WIZYTA INFORMACYJNA 
U SNOWDENA. 

Haga, 15 sierpnia. (Tel. G. P.) 
kramequi odwiedził dziś rano Snow- 
dema, prawdopodobnie w celu poinior- 
mowania go o różnych krokach po- 
czynienych przez delegacje francuską, 
włoską, belgijską i japońską, mają- 
cycdh ma celu zarządzenie w ramach 
planu Younga kroków, któreby mogły 
zaspokoić żądania angielskie. Także 
Francqui powiadomił Brianda, Chero- 
na, Louchena i Tirellego o wyniku 
poczynionych kroków, przyczem od- 
był z nimi dwugodzinną rozmowę. 
POKOWANIA W SPRAWIE ROZ- 
BROJBNIA MORSKIEGO NA DO. 

BREJ DRODZE. 


Londyn, 15 sierpnia (Tol. G. P.) 


W kołach miarodajnych oświad- 
czają, że rokowania z Waszyngło- 
nem w sprawie rozbrojemia na mo- 
rzu rozwijają się 'w sposób zadowa 
lający. Kola te spodziewają się, że 
Mac Donald będzie mógł udać się do 
Ameryki w październiku, pv sesji 
Rady Ligi Narodów. 


napad na Wysokim Zamku. 


Szynki pragskie, wędliny delikatesowe poleca ZAKOPANE" - Moor I Stachowirz, Akademicka 24. -- L Sapiehy 23. 
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Spisek wojskowy 
na pograniczu ukraińskiem. 
CHCIANO WYMORDOWAĆ NACZEL NYCH DOWÓDCÓW, A NASTĘPNIE 


UCIEC ZAGRANICĘ. 


Moskwa, w sierpniu. 
W wojskowem kolegium najwyż- 
szego trybunału sowieckiego toczył się 
| głośmy proces w sprawie spisku, jako- 
by wyłkrytego wśród słarszyzny jelne- 
go z pułków armji czerwonej, załogu- 
jącego ma pograniczu ukraińskiem. 
Wedle aktu oskarżenia, spiskowcy 
| wydobyli w miewiadomy bliżej sposób 
* że składów amunicyjnych zapasy bro- 


— WYROK. 

ni i nabojów, karabiny maszynowe 
itd., planując szereg zamachów tero- 
rystycznych przeciwko naczelnym do- 
wódcom armji, Po dokonaniu tych 
czynów mieli zamiar ukryć się się za- 
granicą, z któmą spiskowcy rzekomo u- 
trzymywali kontakt. Po wykryciu 
spisku, jego organizatorowie ukrywali 
się pnzez jakiś czas, lecz później zo- 
stali ujęci. 
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Pogrzeb ofiar krwawej tragediji przy ul. Legionów. 
giczny wypadek w czasie jazdy tramwajem. 


Tra- 
Bezczelny 


Po dłuższej rozprawie majwyższy 
sąd zaltwierdził wyrok trybunału u- 


kraińskiego, ma mocy którego dwóch 
dowódców: Gołnbia i Szwetza skazano 


| na rozstrzelanie, a trzeciego podsądne- 


go Oniszczuka na 10 lat ciężkiego 
więzienia. 

Rzecz charakterystyczna, że przed 
rozprawą sądową mie wogóle nie wie- 
dziano o wykryciu całej tej sensacyj- 
nej afery. 


= 

MAJOR KUBALA NIE MA POWAŻNYCH 
USZKODZEŃ, 

Paryż, 15, sierpna, (Tel. G. P) Ba- 


wiący w Paryżu major Kubala poddał 
się prześwietleniu promieniami Roentge- 
na, które wykazało, że nie doznał on 
żadnych poważnych uszkodzeń, oprócz 
ogólnych kontuzj, powodujących jesz- 
cze stan osłabienia całego organizmu. 
Major Kubala w najbliższych dniach uda 
się do Warszawy, 
—0—— 
ANGLJA ROZPOCZNIE 15. WRZEŚNIA 
WYCOFYWAĆ WOJSKA Z NADRENII? 
Rzym, 15. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Według otnzymanych lu doniesień z 
Londynu, Amglja ma rozpocząć wyco- 
fywanie wojsk z Nadrenji z dniem 15. 
września br. 
—)— 
AWANTURY MACEDOŃSKIE W SOFJI 
Wiedeń, 15. sierpnia. (Tel G, P.) Jak 
podaje prasa z Sofji, przyszło tam wczo- 
raj do krwawego starcia między studen- 
tami macedońskimi a agentami tajnej 
policji, w czas'e którego agent policji Ze- 
now został niebezpecznie raniony nożem 
a kilku innych agentów oraz studentów 
odniosło rany. 
= 
ZEPPELIN W DRODZE DO TOKIO, 
Friedrichshafen, 15 sierpnia, (Tel. G. 
P.) Zeppelin odleciał dziś o godzinie 
430 do Tokio. | 
"mdf p 
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UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE GARNIZONOWYM. POGADANKI W ŚWIETLICACH PUŁKOWYCH. 


Lwów, 16. sierpmia. 

(gp). Wczorajszy wiekopomny dla 
żołnierza polskiego dzień „Cudu nad 
Wisłą”, — znaczącego punkt zwrotny 
w walkach z nawałą bolszewicką — u- 
koronowanych nastepnie świetnem 
zwycięstwem młodej armji polskiej, u- 
czcił garnizon lwowski 

uroczystym obchodem. 

O godz. 9-tej rano odbyła się w ko- 
ściele garnizonowym OO. Jezuitów u- 
roczysta Msza święta, połączona z oko- 
licznościowem kazaniem, w której u- 
czestniczyły wszystkie formacje woj- 
skowe garnizonu lwowskiego, sztab 
wojskowy z zastępcą kom. O. K. VI. 
gen. Majewskim i zast. kom. placu 
maj. Magierą na czele, oraz cały kor- 
pus oficerski. Na nabożeństwie jawili 
się rówmież reprezentanci władz cy- 
wilmych i oręganizącyj społecznych, 
wśród których zauważyliśmy reprez. 
Wajew. r. Krzywoszyńskiego, im. mia- 
sta wicekom. Frankowskiego, star. gr. 
Klotza, pułk. Baczyńskiego, Wetera- 
nów r. 18638, reprezentacja Zw. Ofice- 
rów Rezerwy, Obrońców Lwowa i w. i. 
jakoteż licznie zebraną publiczność. 

W godzinach popołudniowych od- 
były się zebrania żołnierskie w świe- 
tlicach pułkowych, połączome z poga- 
dankami na temat zwycięstwa nad 
Wisłą, oraz pieśniami żołnierskiemi i 
narodowemi. Pamiętny dzień Święta 
żołnierza obchodził garnizon lwowski 
w podniostym nastroju. 


Uroczysiości w stolizy. 

Warszawa, 15. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dzień dzisiejszy, jako dzień Święta 
Żołmierza Polskiego, obchodzony był 
w stolicy uroczyście, 

O godzinie 10 rano w kościele gar- 
nizonowym, ks. kapelan Kalinowski 
odprawił solenną Mszę św. w obecności 
przedaławicieli władz cywilnych i woj- 
| 0 EE 

GŁODÓWKA ARESZTOWANYCH 

URZĘDNIKÓW SOWIECKICH 

Charhin, 15, serpnia, (Tel. G, P) 29 
funkcjonarjuszów sowieckich, aresztowa- 
nych w czasie dokonywanej przed kilku 
tygodniami rewizji w konsulacie sowie- 
ckim przez władze chińskie, rozpoczęło 
strajk głodowy na znak protestu prze- 
ciwko zatrzymaniu ich od 10-ciu tygod- 
ni w więzieniu, bez wszczynania prze- 
ciwko nim dochodzenia sądowego. 

—00 
PŁYWAJĄCE LOTNISKA W STA. 
DJUM RYWALIZACJI. 

Nowy Jork, 15. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Budowa szeregu pływających lotnisk 
na oceanie między Stanami  Zjedmo- 
czonymi a Bermndami i Bermudami 
a Europą, rozpoczęta będzie wkrótce. 
Zaczęto już przygotowanie olbrzymich 


kabli, za pomocą których lotniska 
pływające przytwierdzone będą do 
dnia morskiego. 

—— Ja 


ZNÓW ZDERZENIE POCIAGóTY, 

Bertra, 13 sierpuia (Tel. 4 G. P.) 
W nocy «* środy na czwartek do- 
szio pod Wrocławiem do zderi'nia 
pocjzgu idącego z Górnego Śląska z 
m'jscową kolejką dojazdową. W 
skrku zderzenia zao.'v został kon 
duktor koiejki dojazdowej, 2 osoby 
odniosły ciężkie, 8 osób lżejsze oliwa 
żenia 


skowych, na której, m. i, obecni byli: | 
gen. Osiński, gem. Jacyniak, w zastęp- 
stwie Komisarza Rządu na m. Warsza- 
we p. Olpiński, wyżsi oficerowie policji 
z komemdantem miasta Qzyniowskim 
na cele i inni. Nawẹ główną wypełni- 
ły delegacje oficerskie i szerokie koła 
miejscowego społeczeństwa. Po skoń- 
czonem nabożeństwie obecni odśgie- 
wali hymm: „Boże coś Polskę”. 

Z kolei na placu przed kościołem, 
odbyła się defilada przed generałem 
Jacyniakiem w otoczeniu korpusu ofi- 
cerskiego, w której wzięły udział spe- | 


Pie 


Warszawa, 15 sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dziś, jako w dniu Święta Żołnierza 
Polskiego odbyły się w szkołach pad- 
horążych w całej Polsce uroczyste 
promocje, w czasie których generało- 
wie w imienin p. Prezydenta Rzeplitej 
i jako przedstawiciele Marszałka Pił- 
sudskiego wręczali primusom szkol- 
nym szable honorowe, 

W stolicy mroczystość ibaka odbyła 
się w szkole podchorążych imżynierji. 
O godz. 10 rano, na dziedzińcu szkoły 
bs. kapelan Szkorel odprawił Mszę 
polową, ma klónej obeany był jako 
przedistawiidiel p. Prezydenta * Rzplitej 
i Marszałka Piłsudskiego pierwszy wi- 
ceminigłer spraw wojskowych generał 


made w szaolath poddhe 


MIAŁY NADER URO CZYSTY PRZEBIEG. 


cjalne kompamje honorowe z warszaw- 
skich oddziałów strzeleckich oraz przy 
sposobienia wojskowego. 

W godzinach popołudniowych ofi- 
cerowie oświatowi wygłosili w kosza- 
rach poszczególnych oddziałów  spe- 
cjalną pogadankę o historycznem zna- 
czeniu bitwy pod Warszawą. 

Po południu w Domu Żołnierza na 
Pradze odbyło się specjalne przedsta- 
wienie, na którem wygłoszono okolicz- 


nościowe przemówiemia i odegrano 
sztukę pod tyt.: „Bolszewicy pod War- 
szawą'. 


iA 


sgall 


Konarzewski, oficerowie wykħadowcy 


szkolni z dowódcą szkoły  pułkowni- | 


kiem Dąbkowskim na czele, wyżsi o- 
ficerowie oraz zaproszeni goście. 

Po skończonej Mszy św. generał 
Konarzewski odebral defiladę absol- 
wenłów szkoły, po ukończeniu której 
przemówił serdecznie do nowomiano- 
wanych oficerów, wręczając im w i- 
mieniu p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej i jako przedstawiciel Marszałka Pił- 
sudiskiego dyplomy szkolne, a primu- 
som szkoy podyorucznikowi Kona- 
rzejwiskiemm z oddziału saperów i pod- 
pomucznikowi Sawickiemn z wydziału 
łączmości, szable honorowe. 


kanada Nie popiera przemylniciwa 


ALKOHOLU DO ST. 


Williamstown, 15. sierpnia. Tel. G 
P.) Podczas konferencji w sprawie 
kontrabandy napojów wyskokowych z 
Kanady do Stanów Zjednoczonych, 
stwierdzono ze strony kamadyjskiej. źe 
Kanda bynajmniej nie odnosi się 
z sympatją do przemytników, lecz, że, | 
jak to już nieraz zaznaczał rząd kana- 


ZJEDNOCZONYCH. 


dyjski, istotnie skuteczne zastosowamie 
wiszelkich pnzepisów w tej dziedzinie 
wymaga znacznych koszłów. Jednako- 
woż rząd i naród kanadyjski są gotowe 
ponieść tę ofiarę na rzecz swego boga- 
tego sąsiada w chwili, gdy Kanada 
płaci jeszcze swe tak ciężkie zobowią- 
zania z rak długów wojennych. 


W K.0.P. chwiłowo Brak MIEJSCA. 


PROŚBY O PRZYJĘCIE BEZCELOWE. 


Warszawa, 15 sierpnia. (Tel. G. P.) | 
W związku z ciągle napływającemi 
prośbami o przyjęcie do słuńby zarwn- 
dowej w Korpusie Ochrony  Pograni- 
cza K. 0. P. zawiadamia, że z powodu 


bnakiu wolnych miejsce prośby takie 
muszą być załałrwione odmiownie. 

QGzęściowe opnóżnienie etatów: sze- 
repowych zawodowych zostanie ogło- 
szone w prasie. 


Częściowe wstrzymanie 


DOPŁYWU WODY 

Lwów, 16. sierpnia, 
Dyrekcja Miejskich Zakładów Wodo- | 
ciągowych zawiadamia mieszkańców 
ule: Gródeckjej, L, Sapiehy, Potockie- 
g0, 29-go Listopada, górnej Kopernika 
i sąsiednich ułic bocznych, położonych 


WODOCIĄGOWEJ, 

w tym rejonie, że w nocy z piątku na so 
hotę, tj. z 16. na 17, sjierpna br, z po- 
wodu koniecznej wymiany zasuw, bę- 
dzie zamknięty dopływ wody wodocią- 
gowej w tych ulicach od godziny 24 (12 
w nocy) do godziny 5 rano. 


„KOPERNIK 


1 POWOJENNI 
2. MILCZĄCE USTA 


22 aktów. Rekor- 
Cow. podw. progr. 


PANOWIE 


„MWARYSIENKA* 


sfer błękitnej krwi. 


dramat ze 


miłość art, ma a za i wychowanki klas toru. 


W głównych rolach najpiękniejsze kobiety i najbardziej rasowi arty- 
ści ekranu. LA JANA — MONA MARTENISSON —F<ED LERCH — 
GOSTA EKMAN. P.czątek w dnie powszednie o godz 330, w nie- 


— -e  N 


dzielę i święta o godzinie 3-ciej popołudniu. 
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* ZMAILEDSZĄ 
"KRAJOWA" 


najwięcej 
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KAPIEL MYDŁEM, 
„PJODŁOWEM 


ZAKOŃCZENIE OBRAD ŚWIATO- 
WEGO KONGRESU REKLAMY. 
Berlin, 15. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dziś zakończyły się obrady światowe- 
go kongresu reklamy. Na końcu posie- 
dzenia powizięto szereg rezolucyj, z 
których najważniejsza ustala zwgani- 
zowamie współpracy między trzema za 
sadnicemi organizacjami reklamy, mia 
nowiecie związkiem kontynentalnym 
Europy a Amglją i Ameryką. 

Berlin, 15, sierpnia. (Tel. G, P.) Dziś 
o godz. 6 większość delegatów polskich 
na światowy kongres reklamy odjechała 
z Beriina do Poznania, Jednocześnie wy 
jechała z Berlina grupa 12-tu uczestni- 
ków kongresu reklamy, reprezentują- 
cych najpoważniejsze delegacje, jak an- 
gielską, francuską j austrjacką do Po- 
znanie, celem zwiedzenia P, W. K. 

tzn 

FRANCJA, BELGJA I WŁOCHY SZU- 
KAJĄ KOMPROMISOWEJ DROGI. 

Teza angielska nie odniosła jeszcze 

sukcesu, 

Haga, 15, sierpnia. (Tel, G, P.) W ko- 
łach, biorących udział w konferencji po- 
twierdzają, iż Snowden wystosował do 
Jaspara w dniu wczorajszym pismo. Ko- 
ła te podkreślają korzyść; płynące z wy- 
miany poglądów na temat żądań angiei- 
skich, mające na celu uchronienie kon- 
ferencji przed znalezieniem się w impa- 
sie. Koła te zaznaczają jednak, że by- 
łoby całkowicie nieścisłeme oczekiwać, 
iż Francja, Belgja I Włochy godzą się 
już na rezolucje Snowdena zdążające do 
rewizji planu Yunga Delegacje te usiłu- 
ją znaleść kompromisowe  rozstrzygnię- 
ele sprawy, dotychczas jednak nie mogły 
osiągnąć wyniku swych starań i praw- 
dopodobnie nie osiągną go przed sobotą, 
Uważać jednak, że teza angielska odnio- 
sła sukces byłoby przedwczesne. 

m 
WOJSKA SOWIECKIE W ARCJI? 

Londyn, 15 sierpnia (Tel. G. P) 
Reuter dowiaduje się, na podstawie 
informacji zaczerpniętych z of.cjal- 
nych żródeł w Muledenie, że wojska 
sowieckie zajęły dwie miejscowości 
-graniczne położone w tejonic Chaba 
rowska. 


a 
OBRADY ZWIĄZKU CECHÓW 
SZEWSKICH. 

Poznań, 15 sierpnia. (Tel. G. PJ) 
Dziś rozpoczęły się obrady Zjazdu 
Związku Chrześcijańskich  Cechów 
szewakich z całej Polski. W zjeździa 


bierze udział 350 delegatów. 
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przy ul. Legjonów: 


Lwów, 16 sierpnia. 

(7) W dniu wczorajszym odby- 
ty się we Lwowie dwa pogrzeby, bę 
dace epilogiam krwawej zbrodni 
przy ul. Legjonów, jaka się wyda- 
rzyła w poniedziałek 12 b. m. 

O godz. 3-ciej popol. wyjprowa- 
dzono zwłoki Rudolfa Dorosza z do 
mu pogrzebowego przy ul. Kachano 
wskiego przy licznym udziale publi 
czności i funkcjonarjuszów poczto- 
wych. Kondukt poprzedzała orkie- 
stra pocztowców, brak było nato- 
miast księdza. Za karawanem postę 
powala rodzina Dorosza oraz dele- 
gacja Związków Obrońców Lwowa 
ze sztandarem. Konduki przeszedł 
ul. Akademicka, Legjonów i Koper- 
nika na cmentarz janowski, Złożono 
szereg wieńców. Wśród: orszaku ża- 
lcbnego nie było Stefanji Podwy- 
szyńskiej, która jak wiadomo stała 
się ośrodkiem calej tragedji. 

Drugi pogrzeb ś. p. Stamisława 


PES 
Mały fejleton. 


WŁADYSŁAW LAKATOS. 


Kto wynalazł auło. 
Wszyscy, Nikt i Ktoś. 

Kto pnzegrał bitwę pod Waterloo? 
Każdy wie. Kto wynalazł guto? Tego 
nie wie bardzo wielu. Do tych, któnzy 
nie wiedzą, należę mówlnież i ja. 

Ed LJ LJ 


Móglbym wzajnzeć do encyklopedji. 
Mógłbym wapydać o to moich synów, 
Ale nie zaglądam do encyklopedii. Nie 
pylam o to moidh symów. 

a + Ed 

Poco whaśsiwie? Ozy bez tego nie 
jestem — dosialetcizniie wiylkiształtelomy:? 
Czy mie wyslarcza (lo, co umiem? 

* LJ LJ 

Niechaj to pozostanie dla ludzkości 
wiieczną, tajemnica. Czelmś w rodzaju 
tza.gjajdiek śwllata. Olsftatmiem pytaniem 
w życiu. Nigdy mie wypawiedziałem 
pyltunilem. Kto wynalazł auto? 

LJ * LJ 

Auto miiechaj pozostanie item, ozem 
jest. Epopeja bez poety. Dramattem bez 
aullora. Rzeką, Kktóna nie wypływa z 
żaldniego źródła. W hiisorji ducha ludz- 
kiego anonimowym papyrusem. I... 
(Kto zasfał las?). Niechaj auto zosta- 
nie zlbiionrowem dziełem misnzowiskiem 
ludzkiości. Gdyż to jest w miem piękne. 
Nietylko fakt, że ono szybko jedzie. 
Lecz właśnie to, że każdy przy miem 
pracowal. Miljony współpracowelików. 
I żaden z nich nie ma mazwiiska. Tyl- 
ko dzieło. Auko. 

Ale: Monigoliier. Ale: Bleriot. Ale: 
Zeppelin. Ale: Caproni. Znamy ich. 
Wynalazcy, komisinukkorzy, budowniezo 
wie. Nazwiska ich uwiecznione zosta- 
ły w istorii i na plytach kawiarmianych 
stolików. Nazwisko Zeppelina żyje w 
każdej myagzyntie drukarskiej. Proszę 
pomyśleć tylko o maszynie drukarskiej. 
Pruszę pomyśleć tylko o ogromnej ilo- 
ści błędów drukarskich. O literze „p“,ł 
tylekrolnie opuszezanej. To samo wy- 
stanaza już do mieśmiertelności. 

Mimoto latanie jest bnawiurą. Naj- 
wyższe uznanie dla samodzielności 
Lindbergha i dla jego odwagi, ale na- 
razie auto zbliża nas bardziej do celu. 
A cel ten wynaża się w tem, że na zie- 


, Władysława von Almasy. 


Podwyszyńskiego odbył się o godz. 
5 popoł. również z domu pogrzebo- 
wego przy ul. Kochanowskiego. 
Tym razem w pogrzebie uczestni- 
czył ksiądz. Dokoła karawanu kro 
czyli Strzelcy z karabinami, tragicz 
nie zmarły bowiem był członkiem 


„Strzelca”, Komdukt poprzedzała: or 
kiestra M, K. E. Za konduktem kro- 
czyła rodziną, (bez żony), delegacja 
Strzeloów, oraz tramwajarzy. Zwło- 
ki ś. p. Podwyszyńskiego spoczęły 
na cmentarzu Łyczakowskim. 


Tragiczny wypadek- 


w czasie jazdy tramwajem. 


Lwów, 16 sierpnia. 

( W czasie jazdy tramwajem 
przy ul. Leona Sapiehy wydarzył się 
wiezonaj tragiczny wypadek. Miamowi- 
«ie tramwajem jechała w krytycznym 
momencie niejaka Mama Eicherówna, 
zamieszkała pnzy ul. Rycerskiej 25. 
Eicherówna stała na pomoście, a gdy 


wóz szarpnął, "wymieniona straciła 
równowagę i wypadła z wozu na brmk. 
Upadek był fatalny, albowiem nie- 
zezęśliwa niewiasta doznała szeragu 
kontuzyj na całem ciele. W bardzo 
groźnym stanie Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do szpitala powszechnego. 


Bezczelny napad 


na Wys. Zamku. 


PLUTONOWY STRZELA W WŁASNEJ OBRONIE. 


Lwów, 16. sierpnia. 

(—) Na Wysokim Zamku spacero- 
wał w dniu wicizorajszym plutonowy 
6. Dyonu Sanit. Amdrzej Daszewski w 
towarzystwie swojej narzeczonej. W 
pewnym momencie z za krzaków wy- 
padli dwaj osobnicy, którzy bez naj- 
mniejszej przyczyny zaczęli plutono- 
wego i jego towarzyszkę zaczepiać. 
Gdy plutonowy zapytał, czego właści- 
wie żądają jeden z osobników rzucił 


się na niego z nożem w ręku: W cza- 
sie szamotamia się napastnik wadal 
plutonowemu cios nożem w pierś.. Plu 
tonowy cudemo calat, albowiem ostrze 
noża trafiło na „Krzyż walecznych', 
zawieszony na mundurowej bluzie 
plutonowego. Gdy Daszewiski oswobo- 
dził się z opresji, dobył rewolweru i 
strzelił na postrach. To poskutkowało, 
albowiem obaj bandyci czemprędzei 
zbiegli. 


Załosny koniec awanłurnika. 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew rv sierpniu. 


kańcom położonej obok Żółkwi wio 


Od szeregu lat dawał się miesz- | ski Glinsko strasznie we znaki, zna 


Auto 


EPIZO D. 


Lwów, 15 sierpnia 

(=) Pisaliśmy już obszernie o 
wyprawie podróżniczej ks. Ferdy- 
nanda liechiensteina do Afryki w 
towarzystwie znanego sportsmena, 
Obecnie 
śmiali podróżnicy, którzy autem 
przebyli dwanaście tysięcy km. w 
Afryce centralnej, rozpoczęli w je- 


dnem z pism niemieckich druk swo | 


ich niezwykle zajmujących wrażeń 
pt. „Autem przez Afrykę“. 

Z tej barwnej książki podajemy 
jeden epizod, przedstawiający 


mi mobi się coraz ciaśniej, że udzie bar 
dziej się zbliżają 1 podlega redukcji: nań 
okiriopniiejsza. odleglość. Przyszłość kudz- 
kości leży mianazie w cpomach gumo- 
wych, a nie w stalowychc śmigach. 
Stoję po stronie auta. Albowiem zaw- 
sze stoję po stronie postępu. 
LJ + LJ 


Aeroplan mależy do jednego czło- 
wieka. Auto do ogółu. Gdyż każdy przy 
niem pracował. Każdy coś dobudowsy- 
wał. Każdy je wynalazł. I każdy nim 
jedzie. To też jest ważne. Nawet... naj- 


ze: D 


(Do ryciny na str. 1). 


spotkanie się w drodze z nosoroż- 
cem, 

który zaatakował auto uważając, je 

widocznie za jakieś egzotyczne i 

groźne zwierzę. 

„Wczesnym rankiem — opowia- 
dają podróżnicy — wybraliśmy się 
aulem w okolice Naibori aby zapolo 
wać na liczne w tem miejscu noso- 
rożce. Droga stawała się coraz gor- 
sza i wóz z lrudem tylko posuwał 
się naprzód. Wreszcie gęste zarośla 
uniemożliwiły dalszą jazdę tak, że 
musieliśmy się zatrzymać. Wiem z 


ważniejsze. Mu ludziom sprawiło to 


pnzyjemność. Ulgę. 
5 = . 

Wynalazca auta nie będzie miał 
pomnika. Ale: grobu rówmież. On nie 
ma dnia urodzin. Ale: dnie śmiemci 

i również. Om nie ma nazwiska. Alle: na- 
zwtisko jego migdy nie zostante zapom- 
miane. Prawdziwa nieśmiertelność jest 
anonimowa. Od niewdzięcznego zapom 
nienia strzeże ludzi tylko niezmajo- 

ość. Istnieją tylko dwaj wielcy ludzie. 

i Nikt i ktoś. 


N————----—---LLLL—LCc a A A OAZĄ M 


ałówny sezon esanay i knracja wino” 
gronowa. końca sierpnia, po” 
łudniowa z. jesień, wszystkie Hg 
urzączenia lecznicza dla chorych, Ś 
wszelkie rozrywki, sporty, wycieczki 


dia zdrowych i rekonwalescen ów. | 
Najlepsze, światowej siawy owoce. JĘ 
Wyjazdy w góry. Międ.ynarodovy $ 
turniej tennisowv. Prospekty przez 
b ura podróży i Dyrekcję klin. atycz 


Stęlanię Sanatorjum djetyczne. | 
WBzystkie środki lecz- $ 
nicze. Wszelki komfort dla chorób $ 
serca, żołądka, kiszek i preemiany 
materji oraz rekonwalescencji. 


ny z ciągłych awantur, burd i bó- 
jek Michał Cyckiewicz. 

Terenem jego występów były 
najczęściej urząjdzane we wsi odpu- 
sty, po których przybywały stale 
do leczenia w szpitalu w Żółkwi li- 
czne ofiary jego nkiełzanej wojow. 
miczości, Cyckiew:cz oprócz bójek 
miał na sumieniu zabicie człowie- 
ka, oraz zastrzelenie dziecka, lecz li 
czne kary więzienia nie utempero- 
wały jego bujnej natury, aż dosię 
gła go wreszcie Nemezys losu, bo 
onegdaj zginął sam od broni, którą 
ciągle wojował. 

Po odpuście dnia 7 z. m. — na 
którym Cyckiewicz jak zwykle się 
awantiurował — znaleziono © godz. 
21-ej na drodze koło fabryki kafli 
w Glińsku, dającego już tylko sła- 
be oznaki życia. Obok miego leżał po 
rzucony silny kij. Przewiieziony do 
tutejszego Szpitala Cyckiewicz wy- 
z.onął po kilku godzinach ducha. 

Mocno o popełnienie tej bendet- 
ty podejrzanego Michała Małysza a- 
resztowano. 

Śledztwo w tym wypadku jest 
bardzo utrudnione, albowiem lud- 
ność zadowolona z pozbycia się tego 
awamtiurnika, odmawia wszelkich 
zeznań, któreby naprowadzić mogły 
na ślad zabójcy. 


Nosorožec. 


WYPRAWA PODRÓŻNICZA KSIĘCIA LIECHTENSTEINA I HRABIEGO V. ALMASY, — 
WALKA NOSOROŻCA Z AUTEM. 


CIEKAWY 


tych zarośli dobiegło nas 

głośne sapanie 
i w najbliższej chwili stal tuż przed 
autem olbrzymi nosorożec, z grożnie 
i dziko błyszczącemi oczkami. Nie 
zważając na nic, zwierzę poczęło 
swym potężnym łbem .uderzać o 
wóz. Oczywista, iż w tej nierównej 
walce nosorożec z latwością mógłby 
zostać zwyciężony, gdyż jedno sil- 
niejsze uderzenie autem, a twarda 
czaszka nosorożca zostałaby zmia- 
żdżona, 

Postanowiliśmy jednak skorzy- 
siać z 
niezwykłej i rzadkiej sposobności, 
aby dokonać fotografji napastnika 
Nie robiąc sobie zalem wiele z jego 
ataków, wydobyłliśmy aparat foto 
graficzny i dokonaliśmy zdjęć. Do- 
piero potem ubito celnemi strzała. 
mi upartego nosorożca który ani na 
chwilę nie przestawał walić swoire 
Ibem o samochód. 

Doznaliśmy później wielu jesz- 
cze i rozmaitych przygód myśliw- 
skich, żadna jednak nie wzbudziła 
w nas takiej wesołości, jak owa wa? 
ka nosorożca z autem. 


Str. 4 


GDY ZAGHODZI „SIŁA WYŻSZA”, 


Lwów, 16 sierpnia. 

(e) Sąd Najwyższy rozpaiwywał o- 
statnio dwie zasadnicze sprawy, doty- 
czące wałargów między właścicielami 
domów a lokatorami. Zatargi takie zda- 
rzają się niemal codziennie, Ito też liez- 
ne rzesze lokatorów niewątpliwie gä- 
interesują się sentencjami wyroków. 

A więc w pierwiszym wypadku wta- 
ścidiel domu wypowiedział mieszkamie 
lokatonowi, opierając się na tem, że ten 

zwlekał z opłatą komornego. 
Sprawa została skierowana do sądu. 
Na mozpraiwie jednakże lokator oświad 
czył, iż z komomem nie zalegał, do- 
miagał się jedynie potrącenia go z ty- 
tuła wzajemnych roszczeń do 'wiaści- 
ciel a. 

Mianowicie przeprowadził on re- 
moni swego mieszkania, bardzo znisz- 
dzomego. Remont ten powunien był być 
dokonamy, jego zdaniem, przez właści- 
ciela domu, albowiem zniszczenie mie 
szkamia nie zostało spowodowane przez 
lokatora, lecz przez wyższą siłę — 
dzia. 

Wobec 'tego, iż właściciel mie chciał 
tej pretensji uznać, mieszkanie zaś wy- 
mapalo koniecznie remoutu, lokator 
kazal przeprowadzić konieczne prace 
i należność priryl z komornego. 

Sad Najwyżizy po rozpalnzeniu tej 
aprawiy, wydał orzeczenie, mocą któ- 
rego sprawia została skierowana do są- 
dm pierwszej instamoji, dla zbadania 
roszczeń lokatora z tytułu napraw w 
mieszkaniu, gdyż od tego zależy ocena, 
ozy zachodzi zaległość koamornego. 

Sprawia powyższa ma o tyle powa- 
żme znaczenie, że ustala niezbicie, iż 
w razie uszkodzenia mieszkania przez 
czas, remont musi być dokonamy przez 
wiłaściicela domu, a nie lokatora. 

Druga sprawa, która niąetwpliwie 
zainteresuje ogół właścicieli niemucho- 
mości, zoslała pinzesądzona na ich ko- 
rzyść. 

Mianowicie wiłaściciel domu zażą- 
dał i przyjął od lokatora kwote 100 do- 
larów 

tytułem odstępnego, 


a nadto wyznaazył 50 złotych miesięcz 


FEJLETON „GAZ. POR,“ 17. VIII, 1929 


HENRYK BORDEAUX. 


Sprawiedliwy sąd. 


Sąd przysięgłych wydał znów wyrok 
uniewinniający. Sprawa była przecież 
bez znaczemą; jedna z tych, o których 
mówi 332 paragraf kodeksu karnego: 
zgwałcenia kobiety przemocą, I pomy- 
śleć tylko, że takie głupstwa mogą być 
karane cięźkjiemi rbootami lub więze- 
niam conajmniej! Tak razumował ten 
uczciwy sąd przysięgłych w X Y, czy Z. 
poco wymieniać, skoro wszystkie we 
Francji są podobne) uniewinniając je- 
dnogłośnie Piotra Bastard, Tomasza Ma- 
chily i Grzegorza Baudol, trzech mło- 
dzieńców z w.oskj Saint-Laurent, którzy, 
zoczywszy z kawiarni przejeżdżającego 
ojca Fargean z sąsiedniej wsi Saint- 
Pierre-les-Monts, mieszkającego w odo- 
sobnonym, za gaikiem skrytym domu, 
pośpieszyli do fermy, gdzie córka jego, 
dorodna Józką została sama; wykorzy- 
stali kolejno sposobność i wrzcili naj- 
spokojniej w świece do kawiarni bcz 
wyrzutów sumienia, jak gdyby nie do- 
puścili się żadnego karygodnego czynu. 
Kto zresztą mógł ręczyć za dziew ctwo 
Józki? 

Na sali sądowej wszyscy trzej wyra- 
zili gotowość poślubienia jej, jako że by- 
łą posażną panną. Adwokat ich p, Dra- 


dzsirzygnięcidZdsaĆ 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. sierpnia 1929. 


REMONT MIESZKANIA NALEŻY DO WŁAŚCICIELA DOMU, NIE DO LO- 
KATORA. — ZWROTU „ODSTĘPNEG O" MOŻNA ŻĄDAĆ DO SZEŚCIU MIESIECY. — NADMIERNY CZYNSZ NIE 


JEST LICHWĄ. 


mie tytułem bomornego. Po pewnym 
Czasie lokator złożył do sądu skargę, 
prosząc © Zwrot odstępuego, które na- 
zwał lichwą. 

Sąd jednak woszczenia lokatora od- 
dalit (orzeczenie R. W. 1492-29), al- 
bowiem, według puzepisu art. 10 1. 3 u- 
stawy o ochronie lokatorów, skarga o 
zwrot odstępnego Pprzedawmia się po 
upływie sześciu miesięcy. 

Lokator, skarżąc o wwrot odstępne- 
go, podniósł że powyższy okres czasu 
liczy się dopiero od rozwiąwania nmo- 
wy miatjmm. Sąd najwyższy uznał je- 
dnakże, że obowiązuje ogólna zasada, 
iż prudawnienie nie rozpoczyna się z 
chwilą, gdy powstaje prawna możność 
powództwa. A miożmość ta powistała na- 
tychriast po uiszczeniu edstępnego. 

Co cię tyczy „lichwy“, Sąd majwyż- 


„CZł6 


wiek tysiąta pał 


szy uznał że samo przetroczenie sta- 
wek czynazowych nie może być uważa 
ne za nadmierne do łego stopnia, by 
żądania i pobierania go stanowiło li- 
chwę. 

Nadmiemność „Świadczenia jest po- 
jęciam wizględnem, zależnem od warun 
ków wypadku. 

Wyrok powyższy, obecnie, w dobie 
ogólnego niemal 

| handlu mieszkaniami, 
posiaad znaczenie pierwszorzędne, — 

| Stwńiendza on, iź o zwrut pobranego 

| odstępnego można skarżyć właściciela 
domu tylko w okresie 6 miesięcy od 

| dnia zapłacenia odstępmego. Samo po- 
branie adstępnego, nie zawsze uważane 
jest ma lichrwę i nie zawsze jest kara- 

| ne. Zależy tło wyłącznie od warunków 
damego wypadku. 


OBSZA 


ntów 


JEYNY KONKURENT EDISONA. — ŚMIERĆ ZNAKOMITEGO WYNALAZCY 
AMERYKAŃSKIEGO, TOMASZA E. MURRAYA. 


Niowy Jork, w sierpniu. 

(=) Jedyny konkurent Edisona. w 
dziedzinie wynalazków, późniejszy kie 
rownik spółki „New domk Edison 
Comp.“ Tomasz E. Murray zmarł wha- 
śnie w Somtharapten. Od wielu lat na- 
ZywWAaNo go „człowiekem tysiąca paten 
tów“, gdyż dokonał on rzeczywiście 
niesłychanej ileści wynalazków, prze- 
wyższając w tym względzie nawał E- 
disona. Mimo to jednak mie cieszył się 
on taką sławią jak Edison, a to dlatego, 
że jego techniczne inowacje nie miały 
lej wielkiej doniosiości 
tylko slosunkowo drobne, choć ważne 


i przynosiły j 


i wartościowe udoskonalenia. 

Murray unodzał się w Albany. Już 
jako młody człowiek miał on opinię do 
skonałego mechanika i technika, to 
też zwrócił na siebie uwiagę Antoniego 
M. Brady'ego. Niebawem Mumay zo- 
| stał kierownikiem olbrzymiego pnzed- 
| stębiorstwa „Municipal Gas Qomp.". 
W tych latach zaczął Murray wystę- 
pować jako wynalazca z bardzo wiel- 
kiem pewodzeniem. Późniejsza dzia- 
łalność Murraya w Nowym Jorku do 
prowadziła go stworzenia „New Jork 
Edison Comp.“ i „United Linght amd 
| Power Comp.“ 


Diatzego rozwiązane kierownictwo 


polskiej partji komunistycznej? 
SENSACYJNE INFORMACJE PRASY BOLSZEWICEIEJ. 


Moskwa, w sierpniu. 

W pismach bolszawiickich znaqdu- 

jemy sensacyjne informacje, dolkyczące 
REZ sle UO LBA Pa 4 w ZĘ 


vcil, napomknąwszy coś necoś półsłów- 
kami o ojcu Fargeau, wdowcu od lat i 
jego córce, która pozwalała sobie pomia- 
tač wszystkimi chłopcamj kantonu, jął 
się rozwodz ć nad porywami  miodości, 
wiośnie i życiu. którego nie godzi s.ę ła- 
mać u progu, Dość, że prezes sądu przy- 
sięgłych, pekny mężczyzna, lat  czter- 
dziestu czy pięćdziesięciu, Błażej Mail- 
lard, najbogatszy bydła w dolinie Doron, 
przedłożył trybunałow głosem pewnym 
i radosnym niemal, „nie* uniewinnia- 
jace 

Antonj Facgeau wyszedł z trybunału 
z: swą córką, słaniającą się na nogach. 
N m weszli do zajazdu, gdzie mielj noco- 


wać — zżapóźno bowiem było na powrót 
do Sant-Pierre-les-Monts — Fargeau za 
dał Józce półgłosem pytanie: 

— Nie chcesz poślubić jednego z 
trzech? 

— Ach, nigdy, nigdy! —  odpowie- 
działą ze zgrozą, 

— Zgoda. Ale nnego; wdowca; do- 
brze zakonserwowanego; bardzo boga- 


lego, któryby uznał dziecko? 
— Pewniel, Dla maleństwa!.. Nie 
znam jednak takiego... 

— Idź spać, Józko, spokojnie, To nie 
koniec sprawy Zaczyna się dopiero z 
chwlą, kiedy wiem, jak wygląda ich 
sprawiedliwość, 


x 
Błażej Maillard, najbogatszy hodowca 
bydła z doliny Doron robił przegląd 
swoich pięknych krów  miecznych dla 


rczwiązania przez emisarjuszy „Ko- 
minternu“ kierownictwa i zarządu pol- 
skiej partji kemunistycznej, o czem już 


WĘŻE WEMYO Lacki 


wzięcia udzyału w stołecznym konkursie 
rolniczym. W chwili właśnie, kiedy zde- 
cydował się na wspaniałą sztukę maśc: 
białej z ognistemi plamami, dano mu 
znać. że jakiś wieśniak z Sa'nt-Pjerre- 
les-Monts chce się z nim widzieć. Kiedy 
ojciec Fargeau stanął przed mm nie po- 
znał go, 

— Jestem Antoni Fargeau — oznaj- 
mił wieśniak śmiało — przyszedłem w 
sprawie wyroku, z którego jestem nieza- 
dowołony. Moja córkn spodziewa sę 
dziecka, panie Maillard 

Błażej Maillard otworzył szeroko o0- 
czy, Trzeba było dopomóc jego pa- 
m'qti. 

— Niech poślubi jednego z trzech ga- 
lantów! — roześm ał się wówczas. 

-— Nie chce żadnego z tych łajdaków: 
oni zresztą będą mieli za swoje, Józka 
pana wybrała? 

-— Mnie? 

— Tak, panie Maillard: dla wyna- 
grodzenia krzywdy. 

— Jakiej krzywdy? 

— Którą nesprawiedliwy sąd wyrzą: 
dził Jakto! Trzech ich napada podczas 
mojej nieobecności na moją córkę i pan 
uniewinniasz ich?! 

— Było nas dwunastu, 

— Wyrok zapadł jednogłośn e i pan 
przewodniezyłeś. Trzeba ożenić się z mo: 
ja córką, panie Maillard. 

— Żartujecie chyba, mój biedny Far- 
geau, Sąd przysięgłych nie odpoweada 
przed nikim, 


A Z O O EH 
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domiesiono. 

Okazuje się, że rozkład ogamął ko- 
mnumiistów polskich mietyllko z powłodu 
zwalczania ruchu przewrołowego ze 
strony władz, lecz w miemniejszym 
stopniu do rozkładu tego pnzyazyniła się 
nienstająca wałka w łonie prowiodyrów 
oraz „brak wybitnych, energicznych 
bojowników“ w składzie dotychczaso- 
wego kierownictwa. Z pośród członków 
centralnego komitetu polskiej parbi 
komunistycznej wydalono obecnie „to 
wanzyszy* Lewandowskiego, Peńkow= 
skiego, Bermana, Kwiatkowskiego, 
Lampe i in. Jak brzmią prawdziwe na- 
gwiska tych osób — prasa oczywiście 
mie domosi. Również rozwiązano jako 
nieudolny generalny sekretanjat w o- 
sobiarcih tow. Żamskiego i in. Zarzucono 
im „całkowitą bezczynność, niewyko- 
manie rozkazów z centrum (tj. z Mo- 
skiwyy), brak autorytetu onaz posłuszeń 
siwa wśród szerckich warstw robotni- 
czych i włościaństwa polskiego" i t. d. 
M. im. w sprawozadniiu „inmspektonów'‘ 
moskiewiskich zaznaczono, że posłowie- 
komamiści ma Sejm, — po wyjeździe 
Warskiego (który — jak wiadomo — 
zbiegł do Moskwy), wykazują bardzo 
malo imiejatywy i wogóle mie stoją na 
odpowiednim poziomie”. 

W mastępistwie tego sprawozdania 
postanowiono przeprowadzić radykalną 
reorganizację całej partji komuuistycz. 
miej w Polsce, od lokalnych klomiitevów 
począwiszy. Go do nowego maczelnego 
kierownictwa („Oika“), to siormiowia- 
nie go nastąpi ma podstawie ponozu- 
"mienia się z bawiącą obecnie w Sowije 
tach „delegacją“ polskich komunistów. 


— |.ę— 


Dobrze cpistony rezwóć 


Nowy Jork, w sierpniu. 

(+). Iście po krezusowsku okupił 
swą wolność , nowojorski fabrykant 
Frank Woodward. Jegomość ten, które 
go majątek obliczają na 30 milionów 
doiarów, przeszło ósmą część mienia, 
3 i pół miljona poświęcił na „odczep- 
ne* dla żony, z którą się rozwodzi. 

Jak przystało na amerykańskich 
bogaczy, obie strony dały powód do 
rozwodu. Pan Woodward na Riwierze 
zabawiął się z turecką tancerką, księż- 
miczką Fatuna, zaś żona jego pociesza- 
ła się z lowelasami paryskimi. W ywo- 
łało to obopólne niesnaski, zakończone 
wreszcie rozwodem. Pan Woodward 
drogo okupił powrót do kawalenskiej 
swobody... 


3 2. 


SAN + pOYwaTEW 


+ 


— Tak sądzisz, panie Maillard? Wol- 
no sądowi przysięgłych potęp,ać lub u= 
niewinniać według swego  widzimisię, 
wbrew słusznośc.? To zależy od ofiary, 
panie Maillard Trzeba ożenić się z moją 
córką, prezesie sądu przysięgłych, 

— Dość tych żurtówi Wynosić mi się 
stąd! I bez gróźb, bo pożałujesz ich! 

— Nie pozbędziesz się mnie tak ła- 
two, panie Maillard! O moją córkę cho- 
dzi. Przyjdę za tydzień, Namyśl się pan 
tymczasem, Józka jest ładna, dzielna i 
porządna dziewczyna. Dobrej krwi Gdy- 
by nie ten wypadek, nie zgodziłaby się 
na takiego starego męża, jak pan, 

— Starego? 

— Ja myślę! Czterdziesłoletni wdo 
w.ec! Ale spodziewa sję dziecka i diater 
go zdecyduje się na pana, 

— Ale ja jej mie chcę. 

— Zobaczymy, Przyjdę za tydzień 
Ach, co za wspaniała sztuka! — zakoń 
czył ojciec Fargcau, stając przed krową 
wybraną na konkurs Pogłądził ją po 
grzbiecie i wydobywszy z keszenj ka- 
wałek cukru, podał go zwierzęciu. Po- 
tczem skłonił się Błażejowi Maillard i 
odszedł, obiecując jeszcze raz swoją Wi- 
zytę. 

x 

„Jest jednak Opatrzność, czuwająca 
nad sądami ludzkiemj — mówiły między 
sobą dewotkj w Saint-Laurent, — Piotr 
Bastard na ten przykład, który pierwszy 
wpadł na pomysł napaści na Józkę, pod- 
czas kiedy ojciec jej pojecnał z drzewem 
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Neapol, w sierpniu. 

Słońca praży żarem, wysuszając 
żółte kamienie bruków i ściamy domów 
z ich płaskiemi dachami. Błękit nieba, 
przesycony złotem, stapia się w dziw- 
ną, jakby szklaną białość. Barwne 
szmaty bielizny, powiewające z da- 
chów na sznurach, przejaskrawiają się 
w tem rozpalonem powietrzu. Czerwień 
jest stokroć czerwieńsza, zieleń aż gry- 
zie w oczy zielonością, błękit staje się 
płonącym szafirem. 

Na wąskich, biegmących w górę u- 
liczkach, potrącający się przechodnie 
wrzeszczą w niebogłosy. Muły, obiwie- 
szone kolorowemi wstęgami i dzwon- 
kami, ciągną wozy o wysokich ko- 
łach, wjeżdżają w tłum. — Przekupnie 
„wyśpiewują* dobroć towarów. Wiszy- 
stko wzajemnie popycha się i krzyczy, 
strasznie krzyczy, powiększając olkrop- 
ność nicznego zamięszamia. 

Oto Neapoll Powiedziano o nim: 
Napoli vedere, e poi morire“ (Neapol 
zobaczyć i umrzeć). Humboldt z trzech 
najpiękniejszych miast światła oddał 
mu pierwszeństwo. Słońce rowpięło 
nad miastem gorące obłoki,  Wezu- 
wijusz przyświeca mu Gzerwoną pocho- 
inią, a ludzie czynią w nim piekło. 

Południowo-włoska krzykliwość i 
natręctwo mają podłoże w bezbrzeżnej 
ponfałości, przekraczającej wszelkie 
granice. Nietylko wobec ludzi, ale na- 
wet — co dziwniejsze, zważywszy po- 
bożność Neapolitańczyków. graniczącą 
z bigoterją — wobec Boga stają się 
bkezceremonjalni. W pelnych światła 
kościołach, jaskrawych od farb, mar- 
murów i błyskotek, trzeba widzieć, jak 
ci ludzie niczem się nie krępują, gio- 
gno rozmawiają, księżom po skończo- 
nem kazaniu dają okiaski, 

Spędziłem kiedyś szereg niezapom- 
nianych wieczorów w medjolańskiej o- 
perze „La Scala“, nie mogłem oprzeć 
się pokusie, by nie odwiedzić neapoli- 
tańskiego teatru „San Carlo“. Kilku 
najbliższych sąsiadów śpiewało całą o- 
perę wraz z śpiewakami, jeden z nich 


Z WYSPY. 


na oparciu fotelu wtórował orkiestrze, 
tuwydatniając zwłaszcza pięścią dyna- 
miczne momenty. 

Największe miasto włoskie (bo ta- 
kim est Neapol) zabija spokojnych 
przybyszów z północy spiekotą rozża- 
rzonych do białości murów i niepohia- 
mowanym swym temperamentem. Kto 
zatem spędził tu dni kilka, opuszcza 
raiasto z ulgą, a jeśli doń wzrokiem po- 
wraca, to już z błękitnego morza, z fal 
zatoki, najcudowiniejszej, jaką można 
wymarzyć. 


„Jak biała Wiemus, urodzony z piany, 
Wyszedłeś z morza, zapłoniony ślicznie 
Skrwawemi słońca zachodniego łumy, 
Biały pod górą, co ciska piorumyl*, 
(Słowacki). 


to 


Ta góra, co ciska pioruny, — 
to Wezuwjusz! 


* 
Był dzień prawdziwie włoskiej po- 


gody, morze, tuż u brzegów szmarag- 
dowe, stroiło się dalej w gorący ton 
szaliru. Na murach domów słała się, 


jakby gaza błękitma i AHoletowo-złota. 
Przypomniał mi się wiersz Henryka 
Zbierzcehowiskiego: 


„Do tych błękitnych, fjołkowych miast, 
Neapol, Amalfi, Sorento".. 


Z wąskiej uliczki Chiatamone wy- 
toczyliśmy się autobusem, kierując się 
w strong Wezuwjusza. Towarzyszyła 
mi trzech Anglików i jeden Szwajcar. 
Na przystanku przysiadło się kilku 
włoskich księży, zdążających do Porti- 
ci, poczem już bez przeszkód wyjecha- 
liśmy z kolorowych, zgielkowych za- 
ułków neapolitańskich na ulicę Mari- 


netta, otwierającą śliczny widok na 
szafirowe morze, 
W Resimie, leżącej ma gruzach 


Herkulamim, przenosimy się do kolejki 
elektrycznej, która stokami pól wimo- 
gronowych, będących ojczyzną wina 
„Lacrima Christi“, unosi nas ma zbo- 
cza wulkanu, zataczając w galerjach, 
kutych w skale, coraz wyższe łuki. Po 
drodze spotykamy małe, o płaskich 
dachach, domki kamienne, żółte i pon- 
sowe, przylepione do prostopadłej ścia- 
ny. Niby jaskółcze gniazda, poumiesz- 
czajli je tu ludzie, niepomni, że gniazda 
te budują na piersi niebezpiecznego ol- 
brzyma, co każdej chwili może odide- 
chem zniszczyć cały ich dobytek. 

| U stóp mamy morze, wicąż niżej i 
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Postępy prchibicji w Polsce. 


WSCHODNIA MAŁOPOLSKA PRZODUJE W AKCJI ANTYALKOHOLOWEJ. . 


Lwów, 16, sierpnia. 

(e) Zapoczątkowana przez Pruszków 
akcja osuszanią Polsk drogą uchwalenia 
przez mieszkańców poszczególnych gmin 
zakazów wyszynku i sprzedaży alkoholu 
rozpowszechnia sję dość szeroko. 

1, stycznia br, przeprowadzono takie 
głosowanie w 272 gminach. W 165 gmi- 
nach większość głosujących wypowie- 
działa się za wprowadzeniem zakazu 
sprzedaży napojów alkoholowych, w 43 
gminach większość wypowiedziała się 
przeciwko wprowadzeniu takiego zaka- 
zu, wreszcie w 64 gm nach akcja jest je- 
szcze w toku, 


Naiwięcej takich głosowań przepro- 


do miasta; poprawiając dach swojej szo- 
Py, Spadł j złamał sobie kręgosłup. Bę- 


dzie już do Śmierci kauleką į cjdżarem 
rodzinie, Mówią, że filar był podpiłowa- 
ny, ale napewno twierdzić tego nie mo- 
żna,, Jeżelj jednak jest to czyjaś spraw- 
ka... Cicho! Nje oskarżajmy nikigo! Bo 
to niebezpiecznie Tą biedna Józka cho- 
ciążby: zaskarżyła swoich trzech opraw- 
ców i co zyskała? Wstydu się tylko naja- 
dła, Tomaszowi Machilly również się nie 
powiodło: dostał witrjolem w twarz: o- 
czy jedynie cudem jakimś ocalały, Zem- 
sia kobieca prawdopodobnie. Widziano 
nawet winowajezynię umykającą: wielka 
kobieta-dragon, która robiła takie dłu- 
gie kroki, że nikt nie mógł dogonić jej: 
nie śmiano przytem zbytnio zbliżać się 
do niej z obawy. że butelka mogła nie 
być pusta jeszcze. Czyż nie trzeba postę- 
pować ostrożnie z kryminalistami? To- 
masz Machilly wygląda jak straszydło i 
jest pośmiewiskiem dziewcząt. skazany 
tem samem na celibat, chyba, że poczy- 
nać sobie będzie, jak z Józką Ale takie 
historje nie zdarzają się często, 

A Grzegorz Baudol? Po karach jakie 
spotkały dwóch jego wspólników, nie 
mógł kroku zrobić, by nie usłyszeć py- 
tania: „Patrzajcie, Grzegorz! Chodzisz 
jeszcze po świecie?“ „Hej, druhu Grze- 
gorzul cały jesteś dotychczas?* „Cóż to 
Grzegorzyku. nic ci się nie przytrafiło?" 
Śmiał się z początku z tych napomnień 
ij aluzyj, później jednak zabobonny strach 
go ogarnął, a kiedy ojciec Fargeau, zet- 


wądzono we Wschodniej Małopolsce. W 
województwie lwowskim 108 gmin uchwa 
lilo zakaz. 25 odrzuciło go. W wojew, 
stanisławowskiem zakaz przeszedł w 38 
gminach, a w 5 — upadł. 

Dalej idzie woj, krakowskie, gdzie u- 
chwaliło zakaz 7 gmin, a odrzuciła go 
jedna, woj. tarnopolskie, gdzie uchwa- 
lono zakaz w 4-ch, a odrzucono w 3, 
woj, pomorskie 4 za i 4 przeciw, woj. 
warszawskie jedna za i jedna przeciw, 
woj. kieleckie 2 za į 1 przeciw. 

Wnioskując z tego zestawienia wpro- 
wadzeńja prohibicji na terenfe całego 
kraju na razie Polsce nie „grozi“, 


knąwszy się z nim w polu spojrzał mu w 
oczy i parsknął śmiechem, poszedł do 
notarjusza, sprzedał za byle co swe mie- 
nie j zemknął do Ameryki, Oto co spra- 
wiedliwość boska zrobiła z trzech chłop- 
ców naschwał: dwóch ułomnych į jedne- 
go uciekiniera". 


* 

Błażej Maillard przyglądał się okiem 
znawcy bykowi, którego kupił na jar- 
marku dla poprawienia rasy swego by- 
dła, gdy ujrzał nagle przed sobą sylwet- 
kę ojca Fargeau. Była to niespodziankę 
tem bardziej niemiła. że spostrzegł go już 
ra placu jarmarcznym, kręcącego się ko- 
ło wspaniałego okazu 

— Nie byłbym kupił tego byka na 
pańskiem miejscu, panie Majllard — ode- 
zwał się stary wieśniak — on ma śmierć 
w oczach, 

Hodowca wpatrzył się w zwierzę, 
którego wzrok był rzeczywiście szklany. 
Krowa mleczna, którą zamierzył był wy- 
słać do komitetu rolniczego dla otrzy- 
mania nagrody, a która padła przed kon- 
kursem, miała ten sam wyraz oczu. Po- 
słał więc natychmiast po weterynarza, 
ażeby uratować tego byka przynajmniej, 
a do ojca Fargeau odezwał się z gnie- 
wem: 

Odejdźcie. Odejdźcie stąd j nie 
wracajcie Macie złe oko: moja mleczna 
krowa padła i byk ten jest ciężko chory, 

— Przyszedłem po odpowiedź — od- 
parł wieśniak spokojnie — czy ożenisz 
się pan z moją córką? — Sprawa pilna 


| z powodu dziecka, które ma niebawem 
przyjść na Świat: Józka jest dorodną ko- 
bietą, a trzech nicponiów niema co się 
obawiać: Piotr Bastarol spadł z dachu i 
złamał sobie kręgosłup, Tomasz Machilly 
dostał kwasem siarczanyw w twarz į wy- 
gląda jak straszydło, Grzegorz Baudol 
zaś uciekł do Ameryki ze strachu. 


Ze strachu? Przed czem? 
Przed sprawiedliwością boską. 
Gadaj zdrów, stary! 

Jakże będzie z Józką? 

Ani mi się śni poślubić ją, 

— Przyjdę za tydzjeń zatem, 

w tydzień potem. kiedy ojciec Far- 
geau stanął przed  Błążejem Maillard, 
stodoła tego ostatniego, pełna siana, 
spłonęła była poprzedniego dnia, a byk 
zdechł przed pięciu dniami. 

Obaj mężczyźni zmierzyli się oczami, 

—- Przypominam 30% Józkę —. cde- 
zwał się hodowca pierwszy, spuszczając 
wzrok ku ziemi. — Zrobiła na mnie wra 
żenie w sądzie. Tak . Tak. Skrzywdzo- 
no ją. A mój dom bez kobiety... Przydź- 
cie z Józką, ojcze Fargeau, 

— Ja wiedziaiem, panie, Mafillard, że 
nie jesteś złym człowekiem, a tylko sę: 
dzią złym. 

— Właśnie, jak jnni, którzy nie zasta- 
nawiają się nad tem, że nie wszystk e o- 
fiary dadzą sobie napluć w kaszę. 

Tłum, F M. 
—— 


4 podczas upalnych dni 3 
(w! zawsze w zapasi 


tabletki Aspirin, 
wypróbowane przy, 
bólach głowy I zębów SĘ 
ak również wa wszjstkiok 3 
chorobach z zazię- 
bilenla, ; 


fa 


Do nabycia w apiękacha 
E o M i 
głębiej — przed nami coraz bliższy 
szezyit góry, czarny, pełen żużli, wyga- 
slej lawy i szarych popiołów. Widzi- 
my najdokładniej owe łożyska, któremi 
niosąc zagładę, spadała kiedykolwiek 
płynna masa ognia. Dwa najszersze 
koryt skamiemałej lawy staczają się — 
jeden w stronę Pompei, drugi ku Her- 
kulanum. 

Kolejka dochodzi do zin M ka- 
rmienistego stożka, otaczającego, jakby 
pancerzem, wnętrze wulkanu. Stąd 
metalowe limy wyciągają jeden już tyl- 
ko wagon do samego niemal krater. 

Stanęliśmy u szczytu. (Co za mie. 
zwykły widok! Spoglądasz jakby w po- 
tworny kociół olbrzymów. Z czeluści 
dobywają się kłęby dymu, a gdy wiatr 
je rozchyli, ukazuje się pomarańcza” 
wo-złote wnętrze krateru, huczące, po- 
łyskliwe, wynzucające czenwone ka- 
mienie, co, mwylatując w powietnze, 
znów z łoskotem zapadają w ognistą 
głębię. 


„Wulkan gral" == ostrzega prze- 
wodnik. 
Muzyka to osobliwa, pełna potęgi i 
grozy, — strasznal e 
x 


Po dniu, spędzonym przy kraienza 
Wezuwjusza, godzi się pokłonić žycio= 
dajnemn słońcu na Capri. 

Najczarowniejszy klejnot meapoli: 
tańskiej zatoki — rozkoszna Capri. — 
Szmaragdowe góra o dwóch giganty- 
cznych garbach, zatopiona w lazurze 
morza. 

W czasie wojny utraciło Capri cha- 
rakter poetycznej, sielskiej przystani. 
Z dachu hotelu Pagano zniknęły szła- 
lugi malarskie, szerokie kapelusze A 
zielone parasole. Opustoszała, gwama 
kawiarnia „pod kotem Hidigeigoi", pel- 
na międzynarodowych włóczęgów, z 
pod znaku Apollina, Na białych tera- 
sach hotelowych zasiedli sztywmi An- 
glicy i bezceremonjalni Amerykanie. 

Jest jednak ktoś ma Capri, kto szaze- 
rze boleje nad tą zmianą. To signor Er- 
win Cerio, burmistrz tej czarownej wy- 
spy. Z kamiennej ławki przed swym 
domem spoglądając na strome wybrze- 
ża i olbrzymią przestrząń morza, mą- 
rzy ten człowiek, jak Capri wyrwać z 
szablonn, wrócić jej świat snów twór- 
czych i otworzyć gościnne podwoje 
sztuce i poezji. 

A ma się to stać z pomocą — Ligi 
Narodów. Oto gmina kapryjska oddała 
do użytku Ligi dawny klasztor Kartu- 
zów, przenaczając go dla literatów 
i artystów, będących obywałelami 
państw, wchodzących w skład Ligi. 

Signor Cerio jest marzycielem: 
„Tyle“ — mówi „zadała woma 
klęsk cywilizacji. Wszakże Liga Naro- 
dów powinna dopomódz wybitnym in- 
telektom, powinna zrobić coś dla kul- 
tury“ 


Czy Liga zdaje sobie jednak sprawę, 
z potrzeby poezji? Czy pojmie głos ma- 
rzyciela z Capri? 


Jan Pietrzycki. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17. sierpnia 1929. 
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KILKA TYSIĘCY OFIAR LOTNICTWA, — ZAWODZĄCY ZMYSŁ RÓWNOWAGI. — PRZEZ JAKIE 


PRÓBY SPRAWNOŚCI 
Lwów, 15 sierpnia. 

(e) Lista strat lotników dosięga 
już dzisiaj kilku tysięcy ofiar. W 
„większości wypadków przyczyna 
tragicznego końca nie jest znana; 
wiadomość o niej wraz z ciałami 
największych współczesnych boha- 
terów, zabiera mogiła. Mamy je- 
dnak dane, aby móc pewne wnioski 
e przyczynach tych katastrof wy- 
snuć. 

Jedną z istotnych przyczyn jest 
ta, że człowiek nie jest urodzony do 
łatania. Trzeba wielu bowiem do. 


KRONIKA 


SIERPNIA | 
Piątek | 


Jacka R. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
— m 
TEATR WIELKI: 
Piątek, 16 sierpnia o godz, 8.15 wiecz. 
„Z Prag, dò Lwowa“, Rewja. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Awanturnica z Biarritz“, 
CASINO z powodu rekonstrukcji zam 

knięte, 
CHIMERA: „Don żuan w pensjona- 
cie“. 
COLOSSEUM: 
bez głowy". 
FATAMORGANA: 
skie“. 
GRAŻYNA: 
nieczynne, 
- KOPERNIK: „Powojenn; panowie i 
milczące usta“. 
LEW: Lucy Dorajne i Wł, Gajdarow 
w „Czar grzechu”. 
LUNA:  „Arcyzłodziej z Damaszku“, 
MARYSIENKA: „Powojenui panowie 
i milczące usta“, 
OAZA: „Zabawa w miłość”. 
PALACE: „Walka o Złoty Róg“ 
PAN: „U progu sypialni“, 


Harry Peel „Jeździec 
„Wakacją małżeń- 


Z powodu rekonstrukcji 


PASAŻ: „Przemytnicy brylantów z 
Nowego Jorku“, 

POLONJA: „Zemsta murzyna“ Jan- 
nings 

PROMIEŃ: „Arlekinada życia“ i Hu- 
morysta Zarański, 

UCIECHA: „Czerwony bes“, 


p” "a 


(—) Gościnne występy. Ubiegłej nocy 
nieznanj Sprawcy włamali się do miesz- 
kania Henryka Rappaporta przy ul. Pił- 
sudskiego 27, skąd pod nieobecność ba- 
wiącego na letnisku gospodarza skradli 
1 parę kandelabrów srebrnych, oraz sre- 
brną zastawę stołową ogólnej wartości 
2.500 zł. — Również nieznam  mistrze 
dłuta i witrycha dostali się w nocy do 
mieszkania Elżbiety Aurel przy ul Ko- 
pernika 14a, skąd skradli bieliznę į obu- 
wie ogólnej wartości 1140 zł. 

(—) Uciekł z domu. W dniu wczoraj- 
szym doniósł policji Marjan Markiewicz, 
urzędnik bankowy o ucieczce syna, Mia- 
nowicie 18-letni Juljusz Markiewicz, za- 
mieszkały w domu przy ul. Zielonej, 
zbiegł i prawdopodobnie wyjechał do 
Warszawy. Policja zajęła się odszuka- 
niem młodocianego uciekiniera 


TR. 
Z kraja. 


Nowe kontyngenty przywozowe, Izba 
przem, handl podaje do wiadomości, że 
na nadchodzący sezon ustałony został 
kontyngent na pomarańcze z Włoch oraz 
na konserwy rybne ze Słanów Zj, Wobec 
tego firmy  reflektujące na przydział, 
o ile dotychczas odnośnych podań me 
złożyły, winny je wnieść do Izby w nie- 
przekraczalnym terminie do dnia 21. 
bm. włącznie. 


świadczeń, aby inteligencja ludzka 
mogła znaleźć środki na przezwy- 
ciężenie tego zasadniczego braku. 

Najważniejszym zmysłem, ko- 
niecznym do latania, jest t. zw. 

zmysł równowagi. 

Zmysł ten, jak wiadomo, jest umiej 
scowiony w kanałach półkulistych 
ucha, jednak jest on bardzo słabo 
rozwinięty. 

O położeniu w przestrzeni, więc 
. o równowadze sądzimy z danych, 
które nam daje wzrok: z zamknięte 
mi oczami, jeżeli do tego stracimy 
grunt pod nogami, nie określimy na 
szego położenia w przestrzeni. 

Sprawa przedstawia się już zu- 


Ze sportu. 


FIZYCZNEJ I PSYCHICZNEJ MUSI PRZEJŚĆ KANDYDAT NA LOTNIKA! 


pełnie źle, jeżeli człowiek się znaj- 
dzie pod działaniem 
siły odśrodkowej, 

gdyż wtedy działanie zmysłu ró- 
wnowagi zupelnie zostaje usunięte, 
gdy więc np. kręcimy się szybko 
w kółko. Lotnik więc, czyniący 
swym aparatem skręty i nie widzą 
cy ziemi, nie może najzupelniej li- 
czyć na swe zmysły, jeżeli chodzi o 
utrzymanie poziomego położenia 
maszyny. 

Stąd też największym wrogiem 
lotnika 

jest mgła. 

Leci on wśród mgły, nie mając ża- 
dnego punktu oparcia dla wzroku i 


Piłka nożna we Lwowie. 


Lwów, 16. sierpnia. 

Hasmonea — Ukraina (2:2 (0:2). 
Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry, gdyż Hasmonea przeważała 
złaszcza po pauzie, nie mogąc z po 
wodu słabego napadu wykorzystać 
szeregu dogodnych sytuacji. W U- 
krainie wyróżnił się przebojowy na 
pad w szczególności strzelec obu 
bramek, Kobziar. W Hasmonei, dla 
której bramki strzelił Parnes, wyróż 
nili się Birnbach, Schneider i Urich. 
Sędzia p. Gulicz. 


* 
ZAWODY LIGOWE. 


Warszawa. Polonja — Czarm 
2:0 (0:0). Gra prawie przez cały 
czas równorzędna jedynie ostatnich 
20 minut lekką przewagę ma Polo- 
mja, która w tym okresie zdobywa 
dwie bramki przez Suchockiego i 
Krygiera. Czarni mieli wielkiego 
pecha w strzałach, ponadto grali o- 
ni w dnugiej (połowie w dziesiątkę 
z powodu kontuzji Nastuli. Sędzio- 
wał p. dr, Lusigarten. 

Kraków. Gracovia — Warszawian- 
ka 2:0 (1:0). W drugiej połowie gry 
wyłkliuczył p. Adamski z Poznania 
Wróblewskiego i Hahna z Warsza- 
wianki oraz Rusinka z Cracovii. Za 
służone naogół zwycięsiwo drużyny 


krakowskiej, dla której obie bramki 
strzelił Kozok. 

Katowice. Garbarnia — I. F. C. 
4:2. Zaslużone zwycięstwo drużyny 
krakowskiej, która miała znaczną 
przewagę nad słabo grającym IFC. 
Bramki dla Garbarni strzelili Pazu- 
rek 3 i Jolksz, dla IFC Geisler i So 
lik. Sędzia p. Mallow. 


* 
PIŁKA NOŻNA W KRAJU. 
Łódź. Philips — ŁKS 5:1 (2:0). 
ŁKS grał bardzo słabo, ponadto 
przy stamiet 2:1 bez bramkarza Mi- 
li, eo pnzyczyniło się do tak wielkiej 
przegranej. Sędzia p. Tiel. 
x 


TABELA ROZGRYWEK LIGO- 


WYCH. 

gier pkt 
1 Wisła, 14 19 
2 Warta 14 18 
3 Garbarnia 14 17 
4 Ł. K.S. 14 17 
5 Czarni 14 16 
6 Cracovia 13 15 
7 Legja 1) 13 
8 Turyści: 14 12 
9 Ruch 13 11 
10 Polonja 14 11 
11 Warszawianka 14 10 
ALE 15 10 
13 Pogoń 13 9 


IX, etap biegu kolarskiego 


dockoła Polski. 


Lublin. W dniu wczorajszym ro- 
zegrano dziewiąty etap II. Kołarskie 
go biegu dokoła Polski na przestrze 
ni Lwów — Lublin (211 km). Ze 
Lwowa wystartowało 36 zawodni- 
ków. Pierwszy do Lublina przybył 
Stefański w czasie 7:06,53, 2) Koło- 
dziejczyk 7:12.83, 3 Michalak 
7:15,16, 4) Wiięcek, 5) Konopczyński 


6) Korsak-Zalewski, 7) Kłosowicz, 
8) Ollecki, 9) Ignatowicz, 10) Krotlkie 
wicz. W klasyfikacji ogólnej prowa 
dzi nadal Stefański przed. Michala- 
Riem, Kołodziejczykiem i Więc- 
kiem. Dziś start elapu dziesiątego 
Lublin — Brześć nad Bugiem (168 
km) 


Pi i ból i is i j 


W Byldgoszczy rozegrano w dniu 
wczorajszym pięciobój lekkoatlety- 
czny o mistrz. Polski z udziałem 9 
zawodników. Wyniki przedstawia- 
ja się następująco: 1) Cejzik 3.483 
pkt. 2) Dobrowolski 2.993 pkt, 3) 


Wajitkiewicz (Sokół — Wilno), 4) 
Pernak (AZS — Poznań), 5) Meyro. 
Wyniki poszczególnych konkuren- 
aji: Skok w dal Cejzik 640 cm. 0O- 
szczep Dobrowolski 51,41 m. Bieg 
200 m: Cejzik 23,8 sek., dysk Cejzik 
38,15. Bieg 1.500 m Meyro 4:34,4. 
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musi utać tylko jednemu — wska- 
zówce na małym przyrządzie dla o- 
kreslenia równowagi która dw 
je o jego losie, ile tu potrzeba har- 
tu i woli, aby zawierzyć swój byl 
martwemu przyrzaądowi. 

Wszelkie poddanie się złudnym 
wrażeniom zmysłu równowagi mu 
szą doprowadzić do katastrofy. 1-0 
inik, który zaufa wrażeniu, że apa- 
rat przechylił się, bądź że spada i 
zacznie gwałiownie korygować zu- 
pelnie prawidłowy lot, 

kończy katastrofą. 

Jedną z okoliczności, które sprzy 
jały łotowi wielkiego zwycięzcy po- 
wietrza Lindberga było to, że leciał 
on w aparacie 

zupełnie "ślepym" 
mającym jedynie peryskop dla o- 
rjentacji w razie potrzeby. Przed o- 
czami lotnika umieszczona byla 
bezpośrednio strzałka przyrządu dła 
równowagi i ona była mu wszyst- 


kiem i noca i we dnie, i wsród 
mgieł i w przestrzeniach słonecz- 
| nych. 


Należyta sprawność fizjologicz- 
na i psychiczna lotnika są warunka 
mi jego powodzenia. Zdaje się być 
pewnem, że katastrofy pilotów, w 
pierwszych latach wojny, w 80 do 
90 proc. były zależne od braków 
ich we wspomnianym zakresie. Gdy 
zwrócono uwagę na tę okoliczność, 
procent katastrof znacznie zmalał, 

Dzisiejszy kandydat na lotnika 
poddany zostaje 

licznym próbom, 
które musza stwierdzić należyty 
stan jego władz zmysłowych i wła- 
ściwości psychicznych. Doskonały 
słuch, szybkość orjentacji wzroko- 
wej, dokładność spostrzeżeń wzro- 
kowych — oto konieczne warunki, 
Liczne ćwiczenia w zakresie orjen- 
towania się w przestrzeni, bez uży - 
cia wzroku, doprowadzają do pe- 
wnego nawyku w używaniu swego 
zmysłu równowagi. 

Trzeba tu jeszcze dodać, 
tnik musi posiadać określone 
runki w zakresie ogólnego 

stanu zdrowotnego. 

Zadawniony reumatyzm stanowi 
niebczpieczeństwo dla lotnika, gdyż 
połączony jest on często z osłabie- 
niem serca; na znacznych wysoko- 
ściach, wobec zmniejszenia się ilo- 
ści tlenu w powietrzu, może być 
przyczyna katastrofy. 

Małarja, choćby zaleczona, rów- 
nież dyskwalifikuje lotnika. gdyż 
przy znaczniejszem się jego wznie- 
sieniu, wobec dużych strat ciepła, 
może nastąpić nawrót tej chorohy. 

Do tego wszystkiego dodać mu. 
simy: należylą, 

niezbyt wielką wagę, 
wiek nieprzekraczający okresu peł 
nej sprawności organizmu. Będzie 
to duży kompleks warunków, które 
dopiero w sumie gwarantują powo 
dzenie w przedsięwzięciach lotni 
czych, 

Zwycięstwo więc czlowieka nad 
powietrzem, to nietylko zwycię- 
stwo jego technicznych uzdolnien, 
ale w pelni też zwycięstwo jego sił 
duchowych, tak zależnych od sił fi 
zycznych. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nle 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwewa, który zmarł z od- 
niesionych ran — snajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma 
iki Obrońcy Lwową'; 


że lo 
wa 
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GIEŁDY, 


GIEŁDA PRYWATNA, 
Lwów, 16. s.erpnia. 
zwyżkowa, Obrót oży- 


Tendencja 
wiony, 

WALUTY: Dol. ameryk. 8.88 00— 
8,88.50, * dol, kanad. 8.80—8,80 i pół, 
korony czeskie 0.26.75—0 26.50, szylingi 
austr.  125,25——126.G0, leje  0,05.00— 
0,05.25, franki ama 0 .34.50—0.34,80, 
franki szwajcarskie 171.50—171.80, funty 
szterlingi 43.20—43 50, czerwieńce sow. 
za jeden 00.00—00,00, 
ZŁOTO: 20 koron 36,30 00—36 50.00, 
wankaw od sy 0?! urdu 298 marek 
42,10—42 40, 10 rubli 46.00—46.40 

SREBRO: Kor austr, 0 63.00—0.63 50, 
5 kor. austr, 3.25.00—3 30,00, flor, austr- 
1.63—1 67, ruble rosyjskie 2.60—2.66, 
topiejk« za rubel 1.30—1.35. 

Uwaga. F:«4 dolarach za 1—3% płacą 
© w gr mniej. 


p 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Piątek, 16. sierpnia 1929 
Warszawa, 1411 16,30 Muzyką z płyt 
gramof, 18.00 Muzyka lekka w wykona- 
niu Orkiestry P, R pod dyr. Z, Dymka. 
20.30 Koncert symfonczny z Doliny 
Szwajcargkiej: Orkiestra  Filharmonji 
Warszawskiej pod dyr. F. Seckiego i K 
Wilkomirsk ego (wiolon ) 

Kraków 312 16,30 Koncert płyt gra- 
mof, 20.00 Transm. hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej, 2030 Transm, koncertu z War- 
szawy, 

Poznań 334 17.80 Kurs języka angiel- 
skiego. 18,00 Koncert artystów poznań- 
skiej opery Wykonawcy: Wera Kośmiń- 
ska (mezzosopran), Wł. P.etrzyckj (klar- 
net). 20.30 Transm, koncertu symfonicz- 
nego z Warszawy. 2245 Muzyką ta- 
neczna, 

Katowice 408 18,00 Transm. muzyki 
lekkiej z Warszawy. 2030 Transm. kon- 
certu symf, z Warszawy. 

Wilno 385 17,00 Audycja dla dzieci. 
2030 Transm. koncertu z Warszawy. 

Lipsk 259 20.00 „Ballady“ — wyk. 
Georg Zottmayr ($p.ew), Johanna Thamm 
(fort) 

Sztuttgart 360 22.15 Bajeczki rosyj- 
skje Fjodora Sołoguba opowie Riithel- 
Schaber. 

Berlin 418 1930 Koncert radjoorkie- 
stry. 21,15 Muzyką fortepianowa na czte 
ry ręce, Wyk. Rose i Prad Franfe. 

Rzym 441 21 00 Koncert. 

Zurich 459 17.15 Płyty gramof. 20.00 
Koncert radjoork.estry poświęcony twór 
czości romantyków, 20.30 Prof Bertrand 
Roth odegra niekióre utwory fortepiano- 
we Schuberta. 21.20 Radjoorkiestra ode- 
gra wyjątki ze starych operetek. 

Praga 487 1630 Koncert kameralny 
kwartetu  Ondrick, 22,20 Muzyka ta- 
neczna. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołud- 
niowy kwartetu Solving. 
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TAJEMNICA 
RADjJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKL , 


wfm 


— Tu tkwi prawdziwy szatan. Wy- 
buchająca rtęć — najbardziej piorunu- 
jący środek wybuchowy. Wysłarczy 
nań krzywo spojrzeć, a: obenwie łapę! 

Złożył patron do chustki i kazał ją 
trzymać majtkowi, poczem wydrapał 
się na skałę, spuścił sznurek ij zawołał: 

— Przywiązać chustkę do sznurka 
i zmykać! 

Jak najostrożniej wwciągał Barnett 
powoli swoje niebezpieczne zawiniąt- 
ko. Gdy podmuch wiatru zbliżył je do 
skały, oficer spiesznie cofnął głowę. 
Jednakże wszystko poszło dobrze. — 
Wkrótce tnzymał już w ręku niewielką 
kapslę, przymocawał do niej lont 
wisunął pod „daszek“, ulepiony z mo- 
krej ziami. Powstając, zawołał: 

— Zechce pan kapitan kazać łodzi 


„GAZETA PORANNA” z dnia 17. sierpnia 1929. 


POKRAJAG 


Warszawa, w sierpniu. 
(e) Niezwykłą sensację -miało 
ostatnio let nisko podwarszawskie, 
Wawer. Oto zjechał się tam „pro- 
fesor nauk tajemnych“ Ali Ben 
Ali z Bombaju, zapowiadając sze- 
reg pokazów niezwykłych sztuk, 
importowanych wprost z Indji. 
Letnicy i stali mieszkańcy Wa 
wra, stawili się tłumnie na pierw 
szy występ „Hindusa*. Scenę u- 
rządzono w jednej ze stodół. Przed 
publicznością stanął sam „pan pro 
fesor“ Ali Ben Ali, odziany w ma- 
lownicze szaty zachodnie i w zielo 
nym zawoju na głowie. Bilet wstę 
pu kosztował „jedno 50 groszy”, to 


Ali Ben Ali wygłosił uroczyste 
przemówienie potem pokazał kilka 
szluk z kartami. Następnie połknął 
kamyk i wypluł kurze jajo, puścił 
dym z papierosa uchem wreszcie 
Na tem skończył się pierwszy 
występ. „Pan profesor oświadczył, 
że następnego dnia poświartuje to- 
porem dziecko w oczach widzów 
—i dziecko zrośnie się samo. 

Na drugi dzień stodoła nie zmie 


Monachium 533 1600 Koncert popu- 
larny radjokwartetu 

meralny. 
Tor bner (skrz.), K, Kammelt (wiol), L 
Schmidmejer (fort.). 

Budapeszt 550 17.45 Koncert orkie- 
stry wojskowej 20,10 Koncert orkiestry 
Opery Królewskiej pod dyr, Zsolta. Sol. 
Klara Neuwelt (fort.) 

Huizen 1875 15.40 Koncert solistów. 
18.55 Koncert. F Koenen 


(skrzypce), 
Hans Schouwmann (fort). 


Sobota, 17, sierpnia 1929. 


Warszawa 1411 18.00 Program dla 
dzieci 21.00 Transmisja z Salzburga, 
Koncert Mozartowski w wykonaniu Or- 
kiestry Filharmonj Wiedeńskiej pod 
dyr. dr. Bernarda Paumgartnera. 22,45 
Muzyka taneczna. 


Kraków 312 2000 Transm, hejnału 
z Wieży  Marjackiej. 21.00 Transm. z 
Salzburga, koncert Mozartowski. 22,45 
Transm, muzykj tanecznej. 


Poznań 334 19.20 Interludjum muzy- 
czne w wyk. orkiestry mandolinistów, 
21.00 Koncert Mozartowsk.. (Transm 


być w pogotowiu. Skoro lont zacznia 
się palić, zejdę i odpłyniemy na jakia 
50 metrów. Gotowe? 

Przytknął zapałkę do lontu i zaz 
na dół. 

— Wszystko w porządku. Nie spie- 
szyć się. Mamy jeszcze dość czasu. 

W odległości około 70 metrów łódź 
zatrzymała się. Wszyscy czekali, co 
nastąpi. 

Po dwu minutach buchnęła chmu- 
ra pyłu, rozległ się głuchy huk i wśród 
szarego obłoku dymu olbrzymi blok 
skalny stoczył się, odsłaniając pie- 
czarę. 

Zadanie zostało wykonane z mate- 
matyczną precyzją. 

— Rozkaz spełniony, p. kapitaniel 
zameldował Barnett w postawie 
służbowej. 

— Nowoczesne cuda! — rzekł ka- 
pitan, pełen umania. A teraz, naprzód! 
Gdy łódź przybiła do brzegu, kapi- 
tan chciał pierwszy weć do jaskini, 
lecz Barnett powstrzymał go. 

— Dla pewności trzeba jeszcze za- 
czekać parę minut. Gazy nie ulatniają 
się tak odrazu, a przytem mogą jeszcze 


też widzów nie brakło. | 


k . 18,00 Koncert ka- 
Wyk. A. Blum (skrzypce), J, 


Niemiła przygoda 
„profesora magji“. 
MUSIAŁ ODBYĆ PODRÓŻ W BECZCE ZATO, ŻE NIE CHCIAŁ 


DZIECKA. 


ściła wszystkich ludzi, co chcieli 
zobaczyć śmierć i cudowne zmart. 
wychwstanie dziecka. Ale „pan pro 
fesor“ wygłosiwszy taką samą prze 
mowę zabrał się do tych samych 
sztuczek, nie zdradzając chęci do 
wykonania krwawego eksperymen 
tu. Rozgniewało to «widzów. 
Wrzask się podniósł straszny i gwi 
zdanie, Wtedy Ali Ben Ali oświad 
czył ze skruchą, że wprawdzie go- 
tów jest dotrzymać swej  obietni- 
cy, jednak nie ma potrzebnego do 
wykonania „sztuki“ — dziecka. 

To dopełniło miary. Widzowie 
w słusznem oburzeniu złapali „pro 
fesora“ za łeb wsadzili go do pu- 
stej beczki od śledzi, wieko zabili 
gwoździami — i toczyli tak niefor- 
tunnego „magika“ dobre pół kilo- 
metra po szosie. 

Oczywiście, w sprawę wdała się 
policja i uwolniła „profesora“ z sy 
tuacji. Przy legitymowaniu okaza- 
ło się, że Ali Ben Ali nazywa się 
właściwie Srul Slbersztejn i mie- 
szka nietyle w Bombaju, co w.. 
Malkini, 


z Salzburga.) 22,45 Radjokabaret gram. 
24.00 Koncert nocny firmy „Philips“. 

Katowice 408, Wilno 385 17.00 Mu- 
zyka z płyt giamof, 

Londyn 356 16,45 Koncert organowy 
Alexa Taylora z Davis Theatre w Cray- 
donie. 19.30 Koncert popularny orkie- 
stry wojskowej Sol. Alberto Volonnin 
(tenor). 

Sztutgart 360 20,00 Koncert popular- 
ny z Ogrodu Miejskiego. 21.00 Transm. 
z Salzburga 22.00 Wieczór Ludwiga- 
Manfreda-Lommela, 

Frankfurt 390 16.15 Koncert radjoor- 
kiestry. Cz I, Wyjątki i arje z oper 
Marschnera. 22.00 Pieśn, hiszpańskie od- 
śpiewa Ruth Patzschke, 

Berlin 418 19,00 Koncert fortepiano- 
wy Iriny Westermann: „Toscaty“ 

Sztockhołm 436 20.15 Recital śpiewa- 
czy Ayce W:llumsen. 23.00 Muzyka ta- 
neczna, 

Daventry 479 2000 Koncert spacero- 
wy. Wyk, orkiestra symfoniczna pod 
dyr. H. Wooda, 2200 Pieśni studenckie 
odśpiewą chór radjoorkiestry 22,30 Mu- 
zyka taneczna. 

Prząa 487 1630 Koncert radioorkie- 


nastąpić dodatkowe obenwania się gla- 
ZÓW. 

Trendon schylił się i przysłamiając 
oczy ręką, spojrzał w głąb jaskini, 

— Tam się coś tli! — rzekł, 

Istotnie wkrótce wszyscy ujrzeli 
wewnątrz punkt świecący, niby oko 
Qyklopa, raz jaśniejszy, to znów jakby 
przygasający. Potem przy świetle tem 
rozróżniono twamz ludzką i parę sil- 
nych ramion. Z mroku jaskini chwiej- 
nym krokiem wyszedł mężczyzna, któ- 
ry wyjął z ust papierosa i uprzejmie sią 
ukłonił: 

— Żałuję bardzo, że nie mogłem 
panów przyjąć już ma progu. To pano- 
wie pukali, nieprawdaż? Właśnie pu- 
kanie to zbudziło mnie. 

Mrugał oczyma, olśniony światłem. 
Oficerowie patrzyli nań w milezeniu 

— Prosz wybaczyć, że nie zapra- 
szam do wejścia. Złe doświadczenia 
nauczyły mię... hm... ostrożmości. 

Teraz dopiero zawważyli, że trzy- 
mał w ręku rewolwer. 

Kapitan Parkinson wystąpi? na- 
przód. Mieszkaniec jaskini natych- 
miast podniósł broń, lecz zaraz potem 
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stry, Sol. Anna Bergerowa (fort) 18.00 
Audycja niem ecka. Muzyka popularna 
19,00 Koncert mandolinistów i gitarzy- 
stów. 20.00 Koncert, 21 00 Wieczór po- 
pularny. 

Wiedeń 516 16,00 Koncert popołud- 
niowy kapeli Domansky 18,30 Koncert. 
20.15 P.eśni jugosłowiańskie odśpiewą 
Raffael Cocelli. 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Adrał- 
nistracji dla „W:ktorji”, 


Do litościwych sere naszych Czytelni. 
«ów zwraca giç BO-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 


OGŁOSZENIA. 


DR. FELL adwokat w Sanoku poszuku- 
je rutynowanego  koncypienta tylko 
z prawem substytucji od 1 września 
br. Oferty nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 6164-6 


PENSJONATY i LETNISKĄ 
10 groszy za wyraz. 


TRUSKAWIEC 


pierwszorzędne pensjona y „MARJA 
HELENA“ i „KRZYSIA“ piękn e po- 
łoźone, centrum Zdroju, obok łazie- 
nek, pokoje słoneczne z pościelą — 
całodzienuem utrzymaniem i bez u- 
trzymania, kuchnia śmaczna — obfita, 
djetetyczna. Ceny na trzeci sezen od 
zł. 8 do 12. — Zgłoszenia na wrze- 
sień przyjmuje Zarząd Pensjonatów. 


= 


MORSZYN. Pensjonat  pierwszorzędny 
„Stefanja” poleca pokoje,  djetyczne 
utrzymanie, ogród werandy, wieczora- 
mi dancingi, Ceny 10—12 dziennie. 

6206-5 


PENSJONAT „Irena* w Topolnicy na 
linjj Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca, Rzeka, 


stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzyłki-Topolnica «© 
4289-7 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz_ 


POKÓJ w śródmieściu dla dwóch panien 
z utrzymaniem za 260 zł. mies, do wy- 
najęcia. Fortepian w domu, Do Adm. 
pod .,Frontowy" 6204-2 


spuścił ją, wołając tonem zupełnie od- 
miennym ; 

Oficerowie marymarki! Proszę 
stokrotnie o wybaczenie, ale początko- 
wo mie mogłem rozeznać mundurów. 
Nazywam się Percy Darrow. 

— Jestem Parkinson, kapitan kra- 
żowmika Stanów Zj. „Wolverine“, a to 
panowie Barnett i doktór Trendon 

Zamieniono uściski dłoni. 

— Panowie zechcą wejść do środka? 
Może papierosa ? 
Oh, nie chcemy pana ograbiać 
— zaśmiał się rozbawiony kapitan. 

— Widzę z tego, że znaleźliście mój 
pamiętnik. Właściwie to głupio z mej 
strony, tak żalić się jak baba. Ale w ta- 
kich warunkach brak tytoniu staje siq 
wprost kwestją życia... 

— To łatwo pojąć — odparł sucho 
Trendon — uważnie patrząc na Darro- 
wa. Przystąpił doń bliżej i dojrzał mru- 
ganie oczu oraz dwie głębokie linja 
wzdłuż nosa, tak wybitne, jakby zary« 
sowane sinym ołówkiem. 


C. d. m. 
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WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz, 


PRAKTYKANT religji rzym. kat, z do- 
brej rodziny, z ukończonem niższem 
gimnazjum znajdzie umieszczenie w 
pierwszorzędnym handlu kolonialnym, 


Edmund Riedl, Rutowskiego 3. 6227 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 groSze za wyraz. 
SZOFER  egzaminowany, zredukowany 


urzędnik IX rangi. poprowadzi zarazem 
administrację, buchalterję, sumienny, 
przedewszystkiem trzeźwy, znający się 
na naprawie samochodów, poszukuje 
prywatnej posady szofera lub do przed 


siębiorstwa (prowincja), Wymagania 
skromne, Walerjan Kremer, Stanisła- 
wów, Szaszkiewrczą 13 6186-3 


Bez wentyli 
Bez magnetu 
Bez oliwienia 
Bez sworzni 
resorow ch 
[= RZKMETF| 


„GAZETA PORANNA" z dnia 17. sierpnia 1929. 


RUTYNOWANY majster park eciarskj z 
długoletnią praktyką w  parkieciarni 
jak tartakach poszukuje posady. Zgło- 
szenia pod „Dik* do Biura Ogłoszeń 
Lwów, Legjonów 1. 6233-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


LIMUZYNA „Praga“, „Alfa“ bardzo do- 
brze utrzymana na dogodnych warun= 
kach do sprzedana. Wiadomość pod 
„Limuzyna“ do biura ogłoszeń „Po- 
step“, Lwów, Romanowicza 10. 6235-2 


KUPIĘ rentowną kamien'cę o większym 
dochodzie, natychmiastowa 
przy kupnie około 5.000 dol, reszta 
hipoteka bankowa, Zgłoszenia Hotel 
Warszawski, pokój 29. od 8—10 i 2—4, 
Poważni pośredn cy pożądani. 6242 


gotówka 


| 


Moter idealny 
Sprę:ymo- 


Mechanizm 
kierowniczy 
IET=J lzami 1 


SAMOCHÓD «u KAŻDEGO 


D. K. W. Aro kołowy 14 H. P. 


KABRIOLET 3—4 osobowy z budą składaną 7.500 zł 


Opony balonowe, hamulce na 4 koła, szybkość 90 km. zużycie benzyny 6 do 7 
litrów na 100 km., — motor dwuta.towy, dwucylindrowy, chłodzony wodą, 
k;mpletna ins'alacja elzktryczna, — waga 550 kg 


E Dogodne warunki spłaty. 
Samochód demonstracyjny przebył w dwu dniach 1.150 km. bez defektu. 
Zastępstwo rejonowe: 


CYCLECAR Lwów, ul. Romanowicza 9 
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IZNZN=N=NZ=N=N= 
KUPUJCIE IRYSY! 


najtańszą i najirwalszą 
ozócbe og odów. 


Kto chce mieć piękne irysy? Czas 
już sadzić irysy, nadające się na szpa- 
lery pod parkany, znoszące najcięż- 
sze zimy bez okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w słońcu, bardzo dekoratywne. Szt. 
10 gr, 100 8 zł., 1000 szt. 60 zł. — 
Truskawki wielkoowocowe (azas sa- 
dzić, by mieć awoce już z wiosną) 100 
szt. 4 zł. — Do nabycia Piaskowa 15, 
rano do 11 i popoł. od 4. Na prowincję 
nie wysyła się. 
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RÓŻNE DONIESIENIA. 


10 groszy za wyraz 
pierza i puchu 


Pranie usku ecznia 
Władysław WEBER zatoreso 2. 


NAJTANIEJ KRYWA, KOŁDRY: 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSKI 


kwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 
TOBA "TYT OOO AE TONE "TE 
Zwierzchność gminna 
w Rożniatowie 


wzywa do wnoszenia ofert na odbudowę 
budynku 7-klasowej szkoły powszechnej, 
które wnosić należy do tut. Zwierzchno- 
ści gm, do dma 22-go sierpnia br 
włącznie, 

Plany į ślepy kosztorys można oglądać 
w kancelarjj gm. w godzinach urzędow. 
Lwy. E a 

osobowe, ciężarows, 


samacnody autobusy nowa i u- 


żywane okazyjnie do sprzedania, 
„PILOT Lwów, Balorego 4. 
Bad DEJE ZEE NG PRL ZTAZĄ 


1 


NA KORTY TENISOWE, ŚCIEŻKI 


polecamy 


„„CHWAŚCIEŃ © 


niszczący doszczętnie roślinność 
Tani niezawodny 


TADEUSZ WASUKG i SKA 


Lwów, uli. Chorążczyzna 18. 
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JAK TO BĘDZIE PO WPROWADZENIU PRZEŚWIETLAJĄCYCH  RENTGENO-OKULARÓW „TĘLEWIZOR*, 


Pokojówka — Pana niema w domu. 


Gość: — Hmi.. To chyba jego ducha 
widzę tam za drzwiami? 


(Duch ucieka w głąb mieszkania. Po- 
kojówka rumien, się,) 


CENY OGŁOSZEŃ: ` 

Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(szer. 350 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 15 gr., zn wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
ga wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po Kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalit. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


Maż: — Ha gdzie on, ten łajdak! 


Zona: — Ależ Stefku, przecie tu nje- 
mą nikogo, 


Mąż: — A tam w szafie kto kuca? 


(Żona mdleje, zawartość szafy też.) 


wiersz 1.Sszpait, milimetrowy (szer. 40 
mm.) w Srtykułach 100 gr, za wiersz l- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmejemy tylko za 


Celnik: — Pan dobrodziej ma co do | 
oclenia? 

Podróżny: — Nie, nic wartościowego, 

Celnik: — Pan pozwoli, że go nieco 


pomacam w okolicy pasa? 


(Podróżny blednie i usuwa się na sie- 


dzenie.) 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (i-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ngłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


L drukarni Spółki Wydawniczej GRODK I I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, 


Egzekutor: — A teraz poproszę o go- 
tóweczkę. 

Dłużnik: —. Jak mię 
stoję z pustemi rękami, 

Egzekutor: Tak, to prawda, ale ja 
niemam pretensji do pańskich rąk, tylko 
do tego portfeliku w zanadrzu. 

Dłużnik (podnosi ręce do góry): — 
Stop! Poddaję siel. 


pan tu widzi, 


Kolumny ogłoszeniowe są podziclone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
tszpalty), 


—n—_ 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sylka pocztową . A . zł 6.50 
Bez dosławy = s a „ZŁ 8— 
Za granicę , 1 . . zł 9.— 


Odp. Bed. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


